
¿Drwętm9* wychodzi I rasy tygodniowo wtorek, 
eswartok i »o bo tę raso. — Przedpłata wynosi dla 
abonentów U §  zł x dor^ozaniem 1,65 zł miesięcznie. 
Kwartalnie wynosi 4,56 sł, a doręczeniem 4,95 zł.

Przyjmuj* *i$ ogłoszenia do wszystkich gazet

Jfotfk i wydawnictwo ^Drwęca*4 Sp. so . p. wNowemmieócie.

Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na 
stronie 6-łamcrwej 10 grt na stronie 3-łamowej 30 gr, 
w tekście na i  i 0 stroni« 49 gr, na 1 stronie 59 gr, 
przed tekstem 00 gr« — Ogłoszenia zagr. 100°/« więcej.

N um er te le fo n u : N ow em iasto  0.

Adros teiegrj JDrweca" N ow em iasto-P om orze»

Rok VIII. Nowemiasto-Pomórze, Sobota, dnia 3 listopada 1928. Nr. 129

Trucizna w opłatku.
Polskie fiimy wydawnicze żaliły aię swego czasu, 

że unss za mało czyta się książek, że pcpyt na „lite­
raturę* jest w Polsce miniaalny. Dlatego to znane 
i cenione wydawniciwa cgraniczyły znacznie pole swe­
go działania i wydają jedynie dzieła wybitnych autorów. 
Potworzyło się natomiast moc nowych wydawnictw, 
ktćre sstć wiele miją do dyspozycji kapitału i cptacają 
im aię nakłady, skoro wydają dużo i często i — bez 
żadnego wyboru. Jakiś „Renaiaaans”, jakaś „Bibljo- 
teka Groszowa”, „Rój”, „Wydawnictwo Polskie” itd. 
itd., wypuszczają w świat coraz to nowe książki, cza­
sem niezłe, w olbrzymiej części — śmiecie [literackie, 
przeważnie tłumaczone z obcych języków.

Polski rynek księgarski jest formalnie zarzucony 
tłumaczeniami z francuskiego, niemieckiego, angielskie­
go, ostatnio zaś — szykiem mody stały się tłumacze­
nia z bolszewickiej Rosji. Wielu polskich literatów 
cierpi wprost nędzę, bo nikt ich dzieł nie chce druko­
wać, a jeżeli zrobi, to „z lalki”, lub przez protekcję, 
to za dziadowską zapłatą. W Polsce literat, pragnąc 
żyć i wyżyć, musi mieć koniecznie jakiś inny zawód, 
„literaturę* sprawia się pobocznie, dorywczo. Jest 
to objaw stary, znany i uznany. Zaryzykować możua- 
by twierdzenie, że żaden pisarz w Polsce nie utrzyma 
się z samej pracy literackiej, chyba, że jest Strugiem. 
Tuwimem lub innym masonem, za któiym stoją taj­
ne kapitały międzynarodowego żydostwa.

Oryginalnych ntwerów polskich prawie że nie 
wydaje się u nas, przez co niejeden rzeczywisty talent 
wegetaje gdzieś, zapoznany i niedoceniony, natomiast 
na półkach księgarskich widzimy ccraz więcej nazwisk 
zagranicznych, od angielskiego Wallace‘a począwszy, 
a kończąc na bolszewickim Pieiuchinie, czy Zoszczence.

Większość książek, wydawanych przez te nowo­
powstałe i ciągle jeszcze powstające fiimy, są przesią­
knięte wybujałym erotyzmem, niezdrową sensacją, cham­
stwem, przycbleczonem w błyskotliwe ssknie, lub, 
jak to bywa z tłumaczeniami z rosyjskiego — wprost 
z propagandą bolszewizmu i jego systemów społe­
cznych i wychowawczych.

Leży przed nami gruba, ładnie, luksusowo nawet, 
wydana książka — nowe tłumaczenie z rosyjskiego — 
p. t. „Republika Szkid”. Autcrowie: „G. Biełych i L. 
Pantelejew”, wydawnictwo: „Bibljoteka Groszowa,
Warszawa*. Sticn 484, na najlepszym, bezdrzewnym 
papierze, w formacie ósemkowym. Cena w sprzedaży 
księgarskiej 8,50 zł. Dla fachowca podane wyżej 
szczegóły mówią wyraźnie, że firma, klórabyna swoje, 
ryzyko takie książki wydawała, musiałaby albo nie umieć 
liczyć, albo zbankrutowałaby w bardzo niedługim czasie. 
A może nas cbjaśni trochę treść powyższej książki.

Autcrowie opisują życie w zakładzie dla zanied­
banych moralnie ped nazwą „Szkoła imienia Dosto­
jewskiego” (skrót — Szkid). Autorowie — Biełych 
i Pantelejew — to wychowankowie tego zakładu, 
piszą więc o sobie i o swych kolegach. Jest to jedna 
484-atronnicowa apoteoza wolności młodzieży bolsze­
wickiej i umiejętnych systemów wychowania, które 
nawet z „moralnie zaniedbanych* czynią ludzi po­
rządnych i tęgich obywateli.

Takie książki wychodzą w Polsce i rozsyłane są 
do wszystkich księgarń. Konfiskuje się odezwy ko­
munistyczne, prowadzi się z komunizmem walkę, 
rzekomo nieubłaganą. Jednocześnie pozwala się wy­
dawać książki, będące lepszym środkiem propagandy 
bolszewickiej, niż odezwy, lepszym, niż podburzanie 
i mowy agitacyjne.

A tymczasem polska myśl twórcza drzemie w 
pogardzie i zapomnieniu. Za to wydaje się śmieszne 
i niesmaczne miernoty literackie, drukowane w „dzie­
więciu językach” naraz, z czego wydanie polskie — w 
hakatystycznej, niemieckiej drukarni. Obok zaś tego 
— tłumaczenia, tłumaczenia, i tłumaczenia.

A jakie, widzimy na powyżazjm, jednym z licz­
nych, wymienionym przykładzie.

Tępimy edezwy i ulotki komunistyczne, to tępmy 
je przedewszystkiem w zgubniejszej formie, bo w przy­
stępnej formie powieściowej! Inaczej, załóżmy ręce 
i oczekujmy, aż i nas pochłonie zalew bolazewizmn !

Jerzy Zachartki.

Delegacja polska wyjeżdża do Królewca w piątek.
Warszawa. 31. 10. W piątek, dnia 2 liatopadr, 

wyjeżdża do Królewca polska delegacja do rokowań 
z Litwą ped przewodnictwem ministra Zaleskiego. 
W aklad delegacji wchodzą naczelnik wydziału wscho­
dniego Hołówko, szef gabinetu ministra Szumlakowski, 
radca M. S. Z. Tarnowski oraz sekretarz generalny 
Perkowski.

Ponieważ do Królewca udaje się cały szereg 
dziennikarzy polskich i korespondentów pism zagrań, 
w Warszawie, wyjeżdża również radca dr. Stefan 
Litacer z wydziału prasowego i M. S. Z. P. Ministrowi 
Zaleakiemn towarzyszyć będzie podczas podróży do

Królewca redaktor „Głosu Prawdy*, Stpiczyński.
Warszawa, 31.10. Na konferencję polako-litewałą 

do Królewca wyjtdzie również pos. Kn 11 z Berlina.
Berlińskie dzienniki zaznaczają w sprawie podję­

cia rokowań w Królewcu polsko-litewskich, że koła 
kowieńskie nie przypisują konferencji żadnego zna­

czenia, że jednak stanowisko odmowne Litwy może 
doprowadzić do następstw niemiłych dla Litwy, gdyż 
Liga Narodów tnóźe sprawę rozstrzygnąć przez swych 
rzeczoznawców, co wytrąci. Litwie inicjatywę, a wyjdzie 
na korzyść Polsce.

Sprawa zmiany konstytucji
Gdańsk, 30. 10. Wczcrsj zakończyło się zapisy­

wanie ca lisiy w sprawie przeprowadzenia plebiscytu 
co do zmiany konstytucji w. m. Gdańska, w myśl 
projektu przedłożonego przez niemiecko-gdańskąpattję 
ludową. Projekt ten przewiduje zmniejszenie liczby 
posłów do sejmu gdińskiego ze 120 na 72, redukcję 
członków senatu w. miasta z 22 na 14, oraz całkowi­
tą parlamentaiyzację Senatu w. miasta, wreszcie wpro­
wadzenie zasady odpowiedzialności parlamentarnej se­
natorów W. Miasta.

Na lisiy plebiscytowe zapisało się do dnia dzi-

1 wolnego miasta Gdaóska.
siejszego 28.900 uprawnionych do głosowania, tj. 
o przeszło 7000 więcej, aniżeli wymaga tego konsty­
tucja. Wobec tego projekt reformy konstytucji gdań­
skiej, wypracowany przez niemiecko-gdańrkie stronni­
ctwo Indowe, identyczny z odpowiednim projektem 
Senatu, już dwukrotnie odrzucanym przez sejm gdań­
ski, wejdzie persz trzeci pod obrady sejmu gdańskie­
go. Jeżeli projekt ten uzyska w sejmie większość 
2|3 głosów, stanie się ustawą prawomocną; w razie 
odrzucenia projektu, stanie się on przedmiotem ple­
biscytu.

Krwawe zajście przy odsłi
Francuska młodzi»! staje w obron

Pens, 29. 10. Na uroczystość odsłonięcia pom­
nika Ccmbesa, b. premjert, za którego rządów wyda­
lono kongregacje, przybyli tu wczoraj Heriot i De la di er 
oraz wiele osobistości, należących do lewicy.

Po oficjalnej nieczysteści, w czasie gdy tlcm 
defilował przed pomnikiem, strzeżonym przez 8 żan­
darmów, grnpa złożona z 2 0  młodych ludzi, należących 
prawdopodobnie do t. zw. „camelcts dn roi”, przeła­
mała kordon, twierdząc, że chce złożyć wieniec u atóp 
pomnika. Młodzieniec, niosący wieniec, wyjął nagle 
młotek i uderzył nim w twarz popiersia Cortbts, odło­
gując mu nos. Interwcnjujący żandarmi zostali zaata­
kowani przez młodych ludzi, przyczem jeden z żandar­
mów, przyparty do stóp pomnika, strzelił, zabijając

lulęciu pomnika Combesa.
ie uczuć narodowych i katolickich.
jednego z manifestantów i raniąc drugiego.

Aresztowano 30 osób, 2 żandarmi zostali kon­
tuzjowani.

Paryż, 29. 10. Po zbadania 46 osób, aresztowa­
nych  wczoraj w Pens w czasie zajść przy odsłonięcia 
pomnika Ccmbesa, zatrzymano 7 osób, z których 
4 oskarżone będą o obrazę przedstawicieli policji, 
2 o akiy gwałtu i 1 o zniszczenie pomnika. Wszyscy, 
zatrzymam w areszcie, są rojalistami. Żaden z nich 
nie miał przy sobie broni. W śledztwie zeznali cni, 
że działali pojedyńczo bez uprzedniego porozumienia.

Jeden ze strażników republikańskich pociągnięty 
będzie do odpowiedzialności za zabójstwo.

43 mlljony wyborców w
Ogromne zainteresowani

Nowy Jork, 30. 10. Dane statystyczne, zebrane j 
przez korespondenta „Associated Presse”, na całej 
przestrzeni Stanów Zjednoczonych od brzegów oceanu 
Atlantyckiego do Pacyfiku i cd granicy kanadyjskiej 
do Rio Grandę, wykazują niebywale zainteresowanie 
szerokich mas ludności zbliżającemi aię wyborami 
prezydenta. Świadczy cno o tern, le  wyborcy obu 
pici w przyszłym miesiącu wezmą niebywale czynny 
udział w wyborach. Z zebranych przez koresponden­
tów danych wynika, że około 43 miljonów mężczyzn 
i kobiet weźmie udział w wyborach prezydenta i w

Stanach Zjednoczonych.
le wyborem! prezydenta.
j wyborach do kongreso.

Cyfra ta przewyższa prawie o 14 miljonów ilość 
głosów, jaka padła w roku 1924. Pierwaze miejsce 
zajmuje Nowy Jork z 4.875.721 wyborców, wówczas 
gdy'w roku 1924 głosowało tylko 3 miijony 256.319 
otćb. Następne miejsce zajmują Penaylwanja, Illinois, 
Ohio. Szczególnie zwraca uwagę wzrost liczby kobiet, 
które postanowiły wziąć udział w zbliżających się 
wyborach. Politycy i przedstawiciele władz zgodnie 
przypuszczają, że podczas wyborów listopadowych 
kobiety odegrają decydującą rolę.

Sukcesy La
Straty partji konsarwatywnej p

Londyn. 30. 10. Przy wyborach uzupełniających 
w Ashton odniosła zwycięstwo Partja Pracy. Jeat to 
o tyle charakterystyczne, że okręg ten od r. 1910 znaj­
dował się bez przei wy w rękach konserwatystów. Jest 
to piąty okręg wyborczy, utracony przez konserwaty­
stów w tym roku.

bour Party.
trzy wyborach uzupełniających.

W wyniku 52 wyborów uzupełniających, które 
odbyły aię cd czasu wyborów do izby gmin w r. 1924. 
partja konserwatywna zdobyła 1 mandat, a utraciła 11, 
Partja Pracy zdobyła 10 mandatów, a utraciła jeden, 
a liberałowie zdobyli 4 mandaty, tracąc trzy.

300.000 niemieckich robotników objął 
lokaut włókienniczy.

Berlin, 30. 10. Sytuacja w przemyśle włókienni­
czym w Saksofji jest coraz cięższa. Rokowania po­
między praccdawcami a robotnikami w sprawie pod­
wyżki płac nie doprowadziły do porozumienia. W Lit-

| tau wypowiedzieli pracodawcy umowę robotnikom 
z dniem 30 listopada r. b. Lckitt obejmuje ogółem 
45.000 robotników. Również związek pracodawców w 
Chemnitz wypowiedział umowę robotnikom, tak, że 
ogółem w cslej Saksonji 300.000 robotników włókien­
niczych jest objętych lokautem.
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Rolnicy, zgłaszajcie synów 
waszych do szkoły Rolniczej 

w Byszwałdzle.
Rok szkolny w szkole rolniczej w Byszwtłdzie 

rozpocznie się Mszą Św. w miejscowym kofciele dnia 
5. listopada r. b. o godz. 9 przed południem. Ponie­
waż dozo miejsc jeszcze pozostało wolnych (póza 
Kółkami Rożentalem, Lubawą, Zwiniarzem, Sampławą 
Mrocznem i Szwarcenowem, żadne Kółko nie dało 
ani jednego ucznia), nprasza się pozostałych pp. Pre­
zesów o łaskawy wpływ na swych kółkowiczów, by 
jeszcze ewentualnie w dniu otwarcia szkoły zgłosili 
swych synów.

Nadchodzą długie zimowe wieczory, kiedy młodzież 
wiejska nie wie, w jaki sposób ma spędzić ten drogi 
dla niej czas, który tylko raz w życiu przychodzi 
i więcej nie wraca. Obowiązkiem rodziców jest dzie­
ciom swym zwrócić uwagęina ten największy w i wie­
cie skarb — oświatę, zachęcić je do nauki i nie 
szczędzić im światła dla ich duszy i serca.

Jak małe zrozumienie pod tym względem wyka­
zują rolnicy świadczy fakt, że z powiatu lubawskiego 
zapisało się na kurs pierwszy tylko 9 uczniów.

Dyrekcja.

Pomnik księdza Skorupki stanie'w Warszawie.
Warszawa. Towarzystwo opieki nad grobami bo­

haterów w Warszawie postanowiło«zająć cię bodową 
pomnika ks. Ignacego Skorupki,dla upamiętaienia rocz­
nicy 10-lecia niepodległości Poliki. Postanowiono 
zwrócić się do ks. prymasa Hlonda oraz kardynała 
Kakowskiego z prośbą o objęcie protektoratu nad bu­
dową. Pomnik zostanie ukończony w rocznicę 10-lecia 
obrony Wsrszawy, przypadającą w r. 1939, a poświę­
cenie odbędzie się w rocznicę śmierci księdza boha­
tera. Pomn k stanie prawdopodobnie na skwerze przed 
kościołem Zbawiciela.

Odsłonięcie tablicy pamiątkowa] na grobie 
Daniela Chodowieckiego. — Niemcy przy­

właszczają sobie Chodowieckiego.
Berlin. Onegdij odsłonięto na grobie Daniela 

Chodowieckiego, który pochowany jest na tutejszym 
cmentarzu kościoła francusko-zreformowanego w pobliżu 
Oranienborger-Tcr, tablicę pamiątkową.

W cichej uroczystości, urządzonej na cześć wiel­
kiego artysty, iłynnego rysownika i miedziorytnika 
staraniem i 'sumptom konsystorza kościoła t. zw. fran- 
cusko-zreformowanego, wzięła ndział mała garstka 
przedstawicieli władz niemieckich oraz świata arty- 
«tycznego. Na płycie grobowej wyryto oprócz imienia 
i nazwiska artysty, który, jak wiadomo, jest Polakiem 
z urodzenia, a wychował się na wzorach mistrzów 
francuskich, skromnie tylko datę urodzenia i śmierci 
16. X. 1726-7. ii 1801 r.

„Danziger Neueate Nachrichten” oburzone są na 
berlińską „Vos*iche Zeituag", która pisze, że Chodo­
wiecki był pochodzenia polskiego podług zdania „Dmzi- 
ger Neueste Nachrichten* Chodowiecki był niemcem!

Silne wichury na szlaku powrotnym Zeppelina.
Berlia, 30. 10. Radjo-stacjt niemiecka w Frie- 

dricfcshifen podaje, że od godziny 6-tej dnia dzisiej­
szego nie otrzymano żadnej bezpośredniej wiadomości 
ze stacji radjowej Zeppelina.

Przybycie aterowca do Niemiec spodziewane jest 
w czwartek bieżącego tygodnia.

Agencja Reutera otrzymała radjo-depeszę z pa­
rowca «Mauritania*, w której podane jest, że Zep­
pelin widziany był nad Atlantykiem, w odległości około 
1500 kim. na wschód od Nowej Fanlandji.

Sterowiec napotkał na silną wichurę południowo- 
wschodnią.

i i

I Tydzień Akademika od 4—11 bm.I

I W dniu 25 ub. m. odbyło się zebrsnie Komitetu 
«Tygodnia Akademika”, na którem zdecydowano utrzy­
mać termin akcji na całem Pomorzu*w dniach 4—11 

listopada rb. W miastach i powiatach powstały pod 
przewodnictwem Pasów Starostów i Burmistrzów lo­
kalne komitety „Tygodaia Akademika*.

Jedną z imprez dochodowych «Tygodnia* będzie 
sprzedaż nalepek na rachunki restauracyjne, hotelowe, 
bilety kinomatograficzne itd.

Zorganizowana będzie zbiórka produktów rolnych 
wśród ziemiańitwa, którą to akcją zajęły się Pani Mi­
nistrowa Strasburg ero wa i Pani Janta-Połczyńska.

Wybory
dolzby Przemysłowo-Handlowej. 

O d e z w a .
W aiedrielę, daia 4 listopidt 1928 r. odb* dą się 

wybory do Pomonkiej Izby Przemysłowo-H milowej.
Związek Towarzystw Kupieckich na Pomorza, 

zgodnie z wszyitkiemi Towarzystwami lokilnemi rów­
nież i ze zrzeszeniem restauratorów na obwód Pomorza, 
zawarł kompromis, stawiając na listę kandydatów, 
którzy dają pełną gwarancję, że będą powierzony im 
urząd godnie piastowali i którzy gwarantują kupiectwu. 
że przyszła Izba ustosunkuje się życzliwie do zagadnień 
Handlowych i popierać będzie naize dążenia do stwo­
rzenia lepszego jutra.

W dniu 4 listopada 1928 r. mamy oddać świa­
dectwo czy Kupiectwo dorosło do tego zadania. W 
dniu tym śledzić będzie z zainteresowaniem całe spo- 
czeństwo, czy kupiectwo na Pomorza je«t polskie, i czy 
zrozumi znaczenie i doniosłość, jaką ma Izba Handlo­
wa. Pamiętajmy zatem Koledzy że tylko od nas zt- 
leżyć będzie jacy przedstawiciele w przyszłej Izbę 
zasiadywać będą.

Nie dosyć, że sami oddamy głos, ale każdy kolega po­
winien przyciągnąć do urny tego, który jest opiesza­
łym i sobie wybory te lekceważy.

W ostatnim numzrze „Drwęcy* zostało ogłoszone 
przez okręgową Komisję wyborczą, że wybory odbędą 
aię w Lubawie 4. 11. r. b. w lokalu Magistratu przy 
ul. Warszawskiej od godz. 9 tej d i 20 tej.

Pierwsza grusa Handlowa (i i 2 kategorja świa­
dectw Przemysłowych) głosuje na liit?, na czele której 
stoi Prezes Związka to n . K'ipiecci:h na Pi.m rza p. 
Tadeusz Marchlewski. Do tej grupy są karteczki wy­
borcze jasno żółte.

2 grupa (3 i 4 kategorja świadectw Przemysłowych) 
głosuje o* listę, na czele której stoi przowodsiczący 
Koła' D.obiego Hiudlu p. Wiktor Szulc z Grudziądza. 
Kolor kartek do tych grup jest biały.

Spieszmy i stańmy jak jeden mąż w dniu 4 listo­
pada do Wyborów w Lubawie i okażmy, ze Pomorze, 
a w szczególności nasz Orręg, ma silnie zorganizo­
wane czysto polskie kupiectwo.

Cześć Kupiectwal Zarząd Towarzystwa 
Samodzielnych Kupców Nowemiaato.

»Szukasz szczęścia?
i chcesz wygrać? 

kup
los Lotarji Państwowa]
w kolekturze „ D R W Ę C A “ 

w Nowemmieście, Lubawie i Lidzbarka.
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Z L E T A R G U .
(Ciąg dalszy)

Pani Lambert strzegąca syna pilnie, radaby była 
ukryć przed nim tę wieść hiobową. Wygadał się 
z tern jednak w obecności Jerzago, jeden z ich służby.

Jerzy zwalił aię na posadzkę, niby dąb podcięty, 
bez tchu i bez przytomności, jak nieżywy. Zaniesiono 
go na łóżko do jego pokoju, otaczając opieką najtro­
skliwszą. Pani Lambert posłała po Gastona. Tea spę­
dził prz* łcźs przyjaciela resztę dnia i większą część 
nocy. Nazajatrz Jerzy uczni się o wiele raźniejszym, 
i zdawał się zupełnie uspokojonym. Podziękował naj­
serdeczniej Galionowi. O godzinie dziewiątej z rana 
watił z łóżka i zaczął się nbierać.

— Pójdziemy na pogrzeb, nieprawdaż ? —■ rzekł 
do Gaatona.

— I owszem — tamten odrzucił.
' Uściskał matkę na dzień dobry. Pani Lambert 

próbowała go za trzy mić.
— Puść go, pani — szepnął Gaston —• nie odstą­

pię go na krok I
Pojechali cbaj.
Około drugiej z południa Gaston wrócił sam do 

paai Lambert, Jerzego z nim nie było.

IX.
— A mój syn? Gizież jest Jerzy? — zapytała 

pani Lambert.
Młody człowiek poblidł śmiertelnie:
— Spodziewałem się zastać go tutaj — odpowie­

dział zmieszany.
— Gdzieżeś go porzucił ?
— To przeciwnie Jerzy, łaskawa pani, porzucił 

mnie przy bramie cmentarnej. Skorzystał z chwili, gdym 
się zbliżył do powożą hrabstwa F<azeray. aby z nimi 
słów kilka zamienić, i uiitnił się bez śladu. Szukając 
go nadaremnie wśród tłumu, pomyślałem, że nie mógł 
zapewne zapanować nad bólem serce rozrywającym 
i zdecydował się wreszcie powrócić do pani.

— Obiecywałeś mi czawać nad mml — wykrzy­
knęła matka zrozpaczona. — Ah l mój biedny syn już 
nie żyje !

— Na miły Bóg, pani, oddal od siebie tę myśl
złowrogą!

— Ty nie znasz Giatonie Jerzego, tak jak ja. On 
wyszedł stąd z zamiarem samobójstwa!

Gsston uczul' dreszcz w całem ciele!
— Lecę odszukać go, i przysięgam, że z nim po­

wrócę!
Wybiegł pędem na nłicę.
Pani Lambert upadła na kolana, modląc aię gorą­

co o życie dla swego jedynaka.
Jerzy opuścił i okrył się naumyślnie przed przy­

W i a d 0 iN « Ś 9 ia
No w am ias to, dni* 2 listopada 1928 r. *

Kakmdanyk', 2 listopada, f  Piątek, Dzień Zaduszny,
3 listopada, Sobota, Huberta b, w.
4 listopada, Niedziela 23 po Świątkach*.

Wschód słońca *. 6 — 33 m. Zachód słońca a. 48 —* 07 as.
Wschód księiyoa g,  22 —  00 m. Zachód księtyoi*. 10—*14«,

1  m im u tu  i  pa t# io& *.
Dzień Wszystkich Spiętych.

Nowemiasto. Dzień Wszystkich Świętych w tym  
roku cieszył się pogodą i łagodaena powietrzem. Nabo­
żeństwa odbyły się zwykłym ¿trybem. Po południu po 
żałobnych nieszporach odbyły się uroczystości żałobne 
na cmentarzu, z kazaniem. Olbrzymie tłumy zaległy, 
nasze miasto umarłych. Tysiące światełek zamigotały 
nad grobami, które, zlawszy się w jedną całość, czerwo­
ną łuną odbiły się w obłokach, tak iż zdawało się, iż od 
wielkiego pożaru bije taka łuna. Po ukończeniu Jnabo- 
żeństwa jeszcze późno we wieczór przy grobach klęczały 
liczne grupki ludzi zatópione w głębokiej modlitwie i po­
grążone w cichej zadumie — łącząc się w ten sposób 
z drogiemi sobie osobami, które odeszły przed nimi 
w zaświaty.

Czyja własność?
v RadOfYinO* Na Posterunku P. P. w Radomnia 

znajduje się jeden kołnierz damski z czarnego lisa, zagu~ 
biony na szosie Nowydwór -Łąki.

Święto Cbrystusa-Krdla.
x L ubaw a, w niedzielę, dnia2Sub. m. odbyła aię 

na sali p. Kowalskiego wzniosła uroczystość na cześć 
Chrystusa-Króla. Sala była przepełniona. Wśród publi­
czności można było zauważyć p. Starostę i dużo okolicz­
nych księży. Dzięki zabiegom Kola Polek scenę ślicznie 
przystrojono. Wśród zieleni i kwiatów stała duża figara 
Pana Jezusa. Po odśpiewaniu przez chór męski pieśni: 
„Saude mater Polonia“, ks. prałat Kasyna podziękował 
z widoeznem wzruszeniem wszystkim, którzy się przy­
czynili do uświetnienia wieczornicy i w krótkich słowach 
objaśnił jej cel. „Dzwon“ odśpiewał następnie pod batu­
tą p prof. R. Grabowskiego dwie pieśni religijne, które 
zrobiły bardzo dobre wrażenie. Niejedno oko zwilżyło 
się ze wzruszenia. Pan dyr. Kijora wygłosił odczyt, w 
którym zachęcał do popierania akeji katolickiej w Polsce. 
Następnie p. Sierszyński zaśpiewał z uczuciem kilka 
pieśni, akompaniowała p. Szulcówna, ztś p. adw. Petri 
znowu uradował słuchaczów swą świetną grą na skrzyp­
cach. Akompaniował ma p. prof. Grabowski, nigdy nie­
zmordowany pracownik społeczny. Pod koniec zagrał 
kwartet smyczkowy z wdziękiem dwa utwory klasyczne. 
Na zakończenie odśpiewano wspólnie „Boże,coś Polskę“ .

Cmy targawe.
x Lubawa« Na poniedziałkowym targu płacono na­

stępujące ceny: za ft. masła 2,20—2,30, za mdl. jaj 3,00— 
3,30, kury 2,50—4,00, kurczęta 1, *0—2,50, kaczki 3,59—ó,00, 
gęsi 6,00—9,00, indyki 8,00—10,00, ctr. kartofli 2,75—3,00, 
etr. kapusty 4,50, kalafiory 30—70 gr, ft. pomidorów 1,00, 
ft. orzechów włoskich 1,00, ft. jabłek 40 gr, gruszek 40 gr, 
miarka śliwek 50—60 gr, grzybów 30 gr. Kipust? przy­
wieziono w wielkiej ilości.

Znaleziono przy granicy rower.
v FitOWO. Dnia 28 ub. m. p i południu 15-letni Gór­

ski z Fitowa, przechadzając się przy granicy w Fitowie, 
w stronę Bielic, znałasł w krzaka ukryty rower damski, 
który oddał na placówce straży granicznej w Fitowie, 
Przypuszczalnie znaleziony „rower zoitał przemycony, 
a sprawca, prawdopodobnie spłoszony, uszedł, zosta­
wiwszy rower w krzaku.!

¿S P o m e r
q Kało Padafięerdw rezerwy w Lidzbarku

urządza w niedzielę, dnia 4 listopada rb. ostre strzelanie 
o kilka cennych nagród. Strzelanie to rozpocznie się 
o godz. 1 na strzelnicy Bractwa Kurkowego. Przypu­
szczać należy, że nikogo z podoficerów nie zabraknie na 
powyższem strzelaniu, tembardziej, ż i ta u i m% kosztem  
można zdobyć piękne nagrody.

BscznoSC Inwalidzi wojenni!
q Lidzbark. Jak wszystkim członkom miejscowego 

kola inwalidów wojennych wiadomo, zarząd poczyniT 
wszelkie kroki, aby dać swoim członkom nlgi w nabywa­
niu opalu. Dyrekcja Jasów pańitwowych przyznała in­
walidom drzewo z lasów państw, po algowych cenach. 
Członkowie tutejsi. kola mogą swoje zapotrzebowania 
zgłosić do dnia 10 listopada rb do rąkzarzadu, który na­
stępnie zażąda odpowiednią ilość drzewa. Zarazem upra­
sza się członków, zalegających ze składkami, o uregulo­
wanie tychże.

jacielem. Chciał pozostać samotnym i pożegnać po 
raz ostatni Jonnę, płacząc rzewnie na jej grobie, przez 
nikogo nie dostrzeżony. Schowany pomiędzy gęstemi 
krzakami, patrząc z dala na ceremonję pogrzebu, cze­
kał póki wszyscy nie wyjdą z cmen tarza.

W.emy już, że ma w tern przeszkodzili marirze, 
zajęci przy grobowca.

Wyszedł więc i on z cmentarza, aznkając 
wie spoioba. żeby mógł to wrócić w nocy niepoatrze- 
żenie. Zamierzył w końcn dostać się przez mar n t 
cmentarz.

Szedł dość dłago, po pod sam mar, nareizcie za­
trzymał się w jednem miejsca, z uśmiechem zadowo­
lenia.

) — Nie bardzo wysoki — mrukną! z cicha. — Ta 
mi będzie najwygodniej... Z tamtej strony schwycę się 
gałęzi klona i «paszczę się z łatwością na ziemię.

Podniósł duży kamień przydrożny i oparł o mar 
w tern miejscu. Porobił jeszcze i wiele innych za* 
ków na marze, aby trafić ta w nocy. Poczem odszedł 
spiesznie, obttalowając po drodze owe cztery długie 
i grabę haki, które miały ma służyć za rodzaj drabiny.

Była szósta na wieczór, gdy wszedł do doma ro­
dzicielskiego.

W tej samej chwili wracał i Gistoa zrozpaczony, 
obiegłszy i przeszukawszy cały Paryż. Stał biedak przed 
domem na cbodaiku, wie śmieją: pokazać aię na oczy 
matce nieszczęśliwej. Teraz jaż i oa zaczynał przypu­
szczać najgorsze. (C. d. n.)
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Pomoc społeczeństwa 
dla młodzieży akademickiej.

Warunki mateijalne, w jakicb odbywa swe studja 
młodzież akademicka, są ogólnie znane. — Zaledwie 
15—20*/# ogólnej liczby.36 000 młodzieży akademickiej 
dzięki pomocy z domn rodziców, by taje w normalnych 
warunkach, pozostała zai część cierpi niedostatek z po­
woda braku mieszkań, odzieży, podręczników, środków 
pieniężnych, trawiona jest w znacznej części przez 
straszną chorobę gruźlicę, której niejeden organizm 
ulega w początkach swego rozwoju. — Pokolenie, wy­
chowane na Chlebie wojennym, wymaga specjalnej 
troski i pieczołowitości. — Po powrocie z wojska, gdzie 
chlubnie zapisała się młodzież w karcie dziejów walki
0 niepodległość Ojczyzny — młodzież akademicka 
przystąpiła niezwłocznie do organizacji instytucy Brat­
nich Pomocy, które zapobiec mają szerzącej się nędzy 
wśród akademików i przez okazania koleżeńłkiej, wol­
nej od filantropji i cech jałmnżny, pomocy materjalnej 
umożliwić mają ukończenie stadjów szerokim zastępom 
młodzieży. Przez opodatkowanie ogółu akademików 
na rzecz samopomocy koleżeńskiej wpływa dzisiaj na 
cele tej akcji ponad 2000000 zł rocznie, z których to 
funduszów prowadzona jest budowa domów akademi­
ckich, kolonij wypoczynkowych, udzielane są zwrotne 
stypendja akademickie i pożyczki, organizują się sklepy
1 składnice odzieżowe, których zadaniem jest, zaopatry­
wanie akademików w tanie i dobre artykuły pierwszej 
potrzeby. Od roku 1921 do 1928 gospodaritwo Rze­
czypospolitej Akademickiej wzroało ogromnie. Do sum, 
«zyskiwanych z opłat akademickich, dołączyć należy 
kwotę 1000000 zł, którą przeznacza rząd na pomoc 
akademików oraz kilkaset tysięcy złotych, które wpły­
wają z Kół Przyjaciół Akademika i Komitetów Woje­
wódzkich pomocy młodzieży — organizacyj społecz­
nych.

Dzisiaj dzięki wysiłkom samej młodzieży, zorgani­
zowanej w Bratnich Pomocach, powstało kilka domów 
akademickich w Warszawie, Lwowie, Krakowie i Pozna­
niu, które razem mieszczą około 4000 akademików.

Stypendja po 900 zł rocznie umożliwiają w części 
egzystencję 1000 osób. Kuchnie akademickie za niską 
opłatą żywią do 7000 akademików, kobnje łetaie nad­
morskie, sanatorjum w Zakopanem, zorganizowane 
studenckie Kasy Chorych — czuwają nad zdrowiem 
fizycznem młodzieży. —

300-tysięczny fundusz pożyczkowy Bratnich Pomo­
cy zaspakaja najpilniejsze doraźne potrzeby wielu aka­
demików.

Społeczeństwo, widząc z jednej strony, że pomoc 
akademikom, tym przyszłym kierownikom życia społe­

cznego i państwowego, tym, którzy zdrowi i silai za­
stąpić mają dzisiejsze pokolenie w najbliższej przyszło­
ści— jest moralnym obowiązkiem każdego uświadomio­
nego obywatela, z drugiej strony, widząc ogromne 
wysiłki organizacyj akademickich w walce o byt 
i znośne warunki studjów swych kolegów — zdecy­
dowało przyjść tej młodzieży z pomocą materjalną.

W tym celu na terenie całej Rzeczypospolitej po­
wstała organizacja społeczna pomocy młodzieży aka­
demickiej pod nazwą Koła Przyjaciół Akademika. 
Zadaniem Kół Przyjaciół, które łączą się w Komitetach 
Wojewódzkich pomocy młodzieży i w Radzie Naczel­
nej do spraw pomocy akademikom — jest groma­
dzenie środków materjalaych w gotówce lub naturze 
na zaspokojenie potrzeb organizacyj i agend pomocy 
koleżeńskiej — czy to drogą składek członkowskich, 
czy też imprez dochodowych, jak »Tydzień Akademika* 
— czy to subsydjów samorządowych — społeczeń­
stwo dopomaga akademikom, gromadząc te fundusze 
i spełniając awój wielki moralny obowiązek. Baczyć 
tylko należy, ażeby ramy i syatem udzielania tej po­
mocy, który został przemyślany i uttalony dli wszy­
stkich środowisk nie zoitały naruszone, gdyż tylko 
zgodny, zorganizowany wysiłek całego społeczeństwa 
osiągnąć może postanowiony cel, jakim jest wykształ­
cenie możliwie największej liczby zdolnych, zdrowych, 
nie złamanych walką o byt, pracowników.

Udział handlu w Powszechne] 
Wystawie Krajowej.

Zarząd Główny P. W. K zatwierdził ostatecznie 
plan udziałn w tej Wystawie handlu według projektu, 
ustalonego przez Zarząd Grupy Hindlowej P. W. K. 
Plan ten przewiduje:

1. Zorganizowanie specjalnej ulicy handlowej, sta­
nowiącej formę bezpośredniego udziałn w Wystawie 
firm kupieckich i sprzedawanych przez nie towarów 
oraz mającej na celu zobrazowanie organizacyj handlu 
w Polsce. Ulica handlowa ma być ulicą wzorowych 
akiepów i składów, wzorowych wystaw i wzorowej 
reklamy kupieckiej.

2. Stworzenie odrębnego działu handlu eksporto­
wego, gdzie obok towaru eksportowanego ma być po­
kazana organizacja jego wywozu. Dział ten ma re­
prezentować siłę naszej ekspansji handlowej ns rynki 
zagraniczne.

3. Współdziałanie z Ministerstwem Przemysłu
i Handlu w zakresie przygotowania działu dydakty- f 
cznego wystawy handlu, mającego zilastrować przy I

pomocy zestawień statystycznych, wykresów i Ł p .’ 
eksponatów, stan i rozwój handlu w Polsce.

Pozatem zorganizowane będą przy ulicy handlo­
wej stoiska bazarowe oraz na całym terenie wystawo­
wym różne kioski kupieckie. Wobec ostatecznego 
ustalenia programu wystawy handlu na P. W. K-, za­
rząd grupy handlowej wzywa ogół kupiectwa polskie­
go do wzięcia jak najliczniej udziału w P. W. K., by 
w tym generalnym przeglądzie twórczej pracy całego 
narodu w pierwszem dziesięcioleciu wskrzeszonej Pol­
ski dział handlu był naprawdę godną reprezentacją 
pracy kupiectwa polskiego.

Wszelkich informacyj w sprawach, związanych 
z Wystawą, udziela Sekretarjat Komitetu Wykonawcze­
go Zarządu Grupy Htadlowej, mający swą siedzibę w 
lokala Związku Towarzystw Kupieckich w Poznaniu 
(Poznań ul. Pocztowa 31.).

Z Powszechnej Wystawy Krajowej.
Doceniając znaczenie propagandy prasowej dla 

Powszechnej Wystawy Ktajowej w Poznaniu — Dy­
rekcja tejże akredytowała redaktora Sobocińskiego 
Leona, w charakterze ref ¡renta propagandy prasowej 
przy Delegacie Wystawy na okręg Pomorski, panu 
Generale Łidosiu. —

Ostatnie posłannictwo z „Titanica".
P. Georgie Swaine, mieszkaniec Saransca (Połu­

dniowa Walja), przechadzając się z przyjacielem nad 
brzegiem morza, znalazł butelkę, zawierającą list z foto­
grafią dwóch mężczyzn.

Aczkolwiek pismo było już bardzo zatarte, można 
b/ło odczytać następujące słowa:

»Nadeszła ostatnia chwila »Titanica*. Opuściliśmy 
okręt na ostatniej łodzi ratunkowej, ja, moja żona, mój 
synek Jaś i mój szwagier John Williams.

Orkiestra okrętowa gra w dalszym ciągu. Ofice­
rowie biegają tam i z powrotem, starając się spełnić 
swój obowiązek, chociaż wysiłki ich są beznadziejne. 
Ludzie popadają w obłąkanie, podczaa gdy... (tu nastę­
puje linja nieczytelna).

Na pokładzie grupa mężczyzn otacza starego księ­
dza, który zemdlał*.

Reszta listu jest przedarta i nieczytelna. Zaś fo­
tograf ja jeat tak zniszczona, ze nie można sozróżnić 
twarzy.

Jak wiadomo, .Titanic”, olbrzymi statek pasażer­
ski Iinji »Wbite Star”, zatonął 12 kwietnia 1912 r. pod­
czas swojej pierwszej podróży, zderzywszy się na At­
lantyku z płynącą górą lodową. — Z 3150 pasażerów 
i załogi zginęło 1635 osób w tej niebywałej katastrofie.
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Zniewaga krzyża.
W majątku Wasilczyce, pow. Słucki w okręgu Mińska w r. 1908 

miał miejsce następujący fakt:
Niedaleko dworu, na granicy grantów włościańskich, stała 

¿aplica grobowa, zaniedbana od dłuższego czasu wskutek nieobec­
ności właściciela majątku. W kaplicy, ]uź pozbawionej ołtarza, 
wisiał tylko na ścianie ogromny krucyf.ks, odcinając się ponurym 
cieniem boleśnie wyciągniętych ramion. Pastuszek ze wsi sąsiedaiej 
Ewanielewicze, pod wpływem złorzeczeń na wszystko, co jeat katolickie, 
które słyszał codziennie z ust nauczyciela w szkole, powziął zuchwałą 
myśl zniszczenia tego ostatniego objawn kultu religijnego w opuszczo­
nych murach. Rzucał tedy tak długo kamienie przez otwór okiennicy, 
aż nareszcie udało mu się odbić ramiona postaci Zbawiciela. Rad ze 
swej psoiy, wołał: ,To przecież nie nasz Bóg*. Po tym czynie
wdrapał się na stojącą opodal brzozę, by nowonabytym kozikiem 
naciąć wiotkich gałązek na miotły. Trzymał już pod pachą spory 
pęk brzeziny, drugą zaś ręką, w której miał kozik, wyciągał, sięgając 
po nową rózgę, nagle łamie się gałąź, służąca mu za podporę, spada 
na ziemię, prosto na ostrze trzymanego w ręku noża i wbija go sobie w bok.

Upływ krwi był tak wielki, że nieprzytomnego chłopaka odwie­
ziono do domu, gdzie wkrótce ducha wyzionął.

Chybiony bal.
Pewien malarz, pracujący przy odnowieniu pałacu, chcąc przyspo­

rzyć dochodu oberżyście, u którego mieszkał, umyślił urządzać każdej 
niedzieli zabawy taneczne, na które miały być zapraszane wszystkie 
młode dziewczęta z miasteczka i okolicy.

Miejscowy proboszcz, dowiedziawszy się o mających odbywać 
się bezbożnych zabawach, przeitrzegał swych parawan z ambony, 
przedstawiając im tę rzecz całą z punktu religijaego, grożąc karą Bożą.

W oznaczonym dniu, tj. w niedzielę, o oznaczonej godzinie, kie­
dy wszyscy mieli zebrać się w miasteczku, chowano właśnie do gro­
bu projektodawcę balu, który nagle życie zakończył.

Śmierć ta była przestrogą dla ianych, przypomniano sobie prze­
strogi proboszcza. Bal, jak się łatwo miżna domyśleć, nie odbył aię, 
projekt poszedł w zapomnienie.

Bezbożny malarz, który był nałogowym pijakiem, nadużywszy 
p^Wnego razu alkoholu, schodził z pracowni swojej, położonej aa dru- 
gtem piętrze pałacu, zamiast schodzić po schodach, usiadł na poręczy 
i chciał tak na dół zjechać, lecz stracił równowagę, upadł wprost gło­
wą, uderzając o ziemię, z wysokości jednak czterech metrów. Podnie­
siono go nieprzytomnego, miał wstrząśnięty mózg i zaraz skonał.

W zdarzeniu tem widać najwyraźniej »Rękę Bożą*.

— Wyobraź tobie, stryj wydziedziczył mnie zupełaie i Cały 
majątek zapisał mojej kuzynce. Jak sądzisz, poradzić się adwokata 
i przyczepić się do testamentu ?

— Po co i na co do testamentu ? Lepiej — do apadkobierczyni.

NASZ PRZYJACIEL
Dodatek do „Głosu Mazurskiego“.

Rok V. Działdowo, dnia 3 listopada 1928 Nr. 44

Na Niedzielę dwudziestątrzecią po Świątkach.

E W A N G E L J A
napisana u św. Mateusza w rozdz. IX. w. 18—26.

W on czas, gdy mówił Jezus do rzeszy, oto książę jedno przy­
stąpiło i kłaniało Ma aię, mówiąc: Panie, córka moja dopiero skonała 
ale pójdź, włóż na nią rękę Twoją, a żyć będzie. A wstawszy Jezus, 
szedł za nim i uczniowie Jego. A oto niewiasta, która krwiotok przez 
dwanaście lat cierpiała, przystąpiła z tyłu, dotknęła się kraju szaty 
Jego. Bo mówiła sama w sobie: bym się tylko dotknęła szaty Jego, 
będę zdrowa. A Jezus, obróciwszy się i ujrzawszy ją, rzekł: Ufaj’
córko, wiara twoja ciebie uzdrowiła. I uzdrowioaa jest niewiasta od 
onej godziny. A gdy przyszedł Jezus w dom ksiąźęcia i ujrzał 
piszczki i lud, zgiełk czyniący, mówił: Odstąpcie, albowiem nie umarła 
dzieweczka, ale śpi. I śmiali się z Niego. A gdy wygnano rzeszę 
wszedł i ujął rękę jej i powatała dzieweczka. I rozeszła się ta sława 
po wszystkiej onej ziemi.

Człowiek w nieszczęściu ucieka 
się do Boga.

»Oto książę jedno przystąpiło i kłsaiało Mu się*.
Książę ów ewangeliczny, straciwszy przez śmierć swą córkę 

zbliża się do Jezusa Chrystasa, szukając u Niego pociechy; zaczyaa 
wierzyć, że aby tylko Gbrystua przyszedł do jego domu, to przywróci 
życie zmarłej córce. Tak więc utrapienia, które w tem życiu napoty­
kamy, prowidzą nas do Boga, odrywają serce od zmkomości ziemskiej 
i oświecają rozum. Dlategi zsyła je Pan Bóg często na nas 
t  my tego nie poznajemy, nie udajemu s ę do modlitwy, nie idziemy’ 
jtk ów , do Pini Jczdsi, fli® szukamy u niego pociechy nie 
prosimy, sby przyszedł do nas i nas pocieszył!

Pan Jezus, wzruszony prośbą, łzami i pokorą strapionego ojca 
przestaje mówić kazśnie do zgromadzonego ludu, opuszcza go i idzie 
do domu księćia. O, jak ochoczo przychodzi do ciebie, jeżeli gc



Niezwykła metamorfoza.
U pewnego małżeństwa z rosyjskiej emigracji, 

zamieszkałego w Paiyiu, zdecbł kot. Usunięcie zwłok 
kota załatwia się w Paryża w ten sposób, że powie­
rza się to odpowiedniemu przedsiębiorstwu, które zaj­
muje się pochowaniem zwłok na kocim cmentarza. 
Kosztuje to kilkanaście franków.

Ponieważ dla owego małżeństwa wydatek taki 
był dosyć poważny, zaczęto radzić, w jaki sposób 
możaaby bez kosztów pozbyć się kota. Wrzucenie 
go w opakowania do Sekwany było za ryzykowne, 
gdyż pakiet dosyć stosunkowo pokaźnych rozmiarów, 
mógłby spowodować aresztowanie pod zarzutem, że 
może tu chodzić o zbrodnię, porzucenie zsś pakietu 
aa ulicy było niewykonalne.

Ostatecznie uradzono, że najsgrabniej będzie zro­
b ić  z kota pakiecik i .zapomnieć” go w tramwajn. 
'Małżeństwo wyruszyło więc tramwajem, mając ze sobą 
pakunek owinięty w gazety i po przejechaniu kilku

stacyj wysiadło z wozu. Jednakże jakiś usłużny pa­
sażer z całą uprzejmością zwrócił wysiadającym uwagę, 
że zapomnieli pakunku. Ano, podziękowano mu ró­
wnie uprzejmie i udano się do długiego tramwaju, by 
ponowić próbę. I tu znów powtórzyła się ta sama 
historjs. Małżeństwo zaryzykowało jeszcze jedną po­
dróż tramwajem i znowu z tym samym rezultatem.

Zniechęceni małżonkowie powlekli się ze zdechłym 
kotem do dema, by rozważyć, co ostatecznie zroDić 
z tym fantem. Pakiet leżał na atole, a małżonkowie 
spoglądali po sobie bezradnie. Nsgle małżonek spoj­
rzawszy na pakiet, zerwał się zdumiony. Kota zapa­
kowano w gazety rosyjskie, a tu widniały gazety 
francuskie!

Gdy małżonkowie ochłonęli i rozwinęli pakunek, 
znaleźli w nim dwa kilogramy świeżej szynki, w pięk­
nie pokrajanych płatach.

Można sobie wyobrazić ich przyjemne zdumie­
nie z powodu tej metamorfozy. Trudniej natomiast

wyobrazić tobie minę owego poczciwego mieszczuch# 
francuskiego, który zakupiwszy tyle szynki na jaki# 
bankiet familijny i przyjęcie gości, w zamienionym 
w tramwaju pakiecie znalazł taki specjał.

Straszny wypadek przy naprawianiu anteny.
Sochaczew. W Sochaczewie zdarzył się onegdaj 

tragiczny wypadek, 21 -letni Jnkin Rajtman wraz z ojcem 
swym i bratem naprawiali zerwaną antenę. W czasie 
pracy, drut spadł na kabel od przewodnika elektrycz­
nego. Ponieważ wszyscy wspomniani w tym momen­
cie trzymali drut, przeto zostali porażeni prądem ele­
ktrycznym i wskutek silnego odrzucenia, upadli lekko 
raniąc się. Jeden tylko syn Uukim, mając zapewne 
bardziej mokre obuwie, upadł tuż przy kabla elektrycz­
nym, nie dając oznak życia.

Kierownik miejsc, elektrowni, nie przypuszczając, 
aby od siły 220 volt mógł nastąpić śmiertelny wypa­
dek, przypuszczał, że Rajtman wpadł w letarg, przeto 
zawiadomił o wypadku Pogotowie Prywatne. Przyby­
ły lekarz, mimo usilnych zabiegów, nie zdołał jeduak 
przywrócić młodzieńca do życia, stwierdzając śmierć.

I Apel do Katolickich Stowarzy­
szeń Młodzieży Polskiej.

W rokn 1929 podczas .Powszechnej Wystawy 
Krajowej w Poznaniu’ odbędzie się ogólno-polski 
zlot Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej, połączony 
z ćwiczeniami fizycznemu Organizacja Złotu spoczy­
wa w ręku Zjednoczenia Młc dzieży Polskiej w Pozna­
niu i jeit już w pełnym biegu. Szczegółowy program 
zlotu i ćwiczeń będzie wkrótce rozesłany.

Druhny i Druhowie z Pomorza. Jest nas zrze­
szonych w Katolickim Związku Młodzieży Polskiej na 
szej Diecezji przeszło 20.000.

Apelujemy do Wat już dzisiaj, weźcie się zawczt- 
su do ćwiczeń fizycznych, by na zew Związku wszy­
scy, a już najmniej 2000 druhów i 1500 diuhen n* 
znak zgody i należytego przygotowania wykrzyknęło 
nasze hasło.

.Gotów.” .Sprawie służ*.
Katolicki Związek Młodzieży Polskiej 

na Diecezję Chełmińską.

Kup los do 18-tej Loterji 
Państwowej w „Drwęcy“, 

a nie pożałujesz!
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X gorącością serca, w głębokiej pokorze prosisz, mówiąc: Ach, Panie! 
dnaza moja jest bardzo chora; przyjdź co prędzej, proszę Cię, włok 
na nią święte ręie Twoje, a odzyska zdrowie i życie.

Gdy Pan Jezus szedł do domu księcia, niewiasta, dotknięta 
ciężką chorobą przez dwanaście lat, opuszczona od lekarzy, choć wy­
cieńczona na siłach, przeciskając się przez tłum ludu, idącego za 
Chrystusem, tak sobie myślała: gdybym się tylko mogła dotknąć 
kraju szaty Jego, będę zdrową. Jakaż pokora, jaka wiara c budzą się 
w sercu! nie śmie do Niego przemówić i drogę Mu zabiec, ale 
dotyka się z tylu szaty Jego. Jaka szczerość! Przyznaje się, co uczy­
niła, gdy się Chrystus zapytał: „kto Mnie dotknął?”

Dotykaiz się już nie szaty Jego, ale Najświętszego Ciała Jego 
¡¡przyjmujesz Go do serca swego w Komunji świętej. Jeżeli doty­
kający się szaty Jego uleczeni zostali z chorób nieuleczalnych, to nie 
ma choroby, ż którejby On nie wyleczył tych, co się do Niego zbliżają.

Dziwne są drogi, jskiemi nas Bóg prowadzi do Siebie, a których 
my często nie poznajemy; odbiera nam to, co drogie i miłe, abyśmy 
się do niczego nie przywiązywali, ale Jego tylko we wszystkiem 
szukali. Nie byłby książę ewangeliczny poznał Chrystusa, gdyby 
śmierć nie oderwała była cóiki od serca jego. Bóg pracuje za nas 
wtedy, kiedy nam się zdaje, że nas odstępuje. On wykonywa nasze 
sprawy, kiedy nam się zdaje, że je wywraca; bogatymi nas czyni 
wtedy właśnie, gdy napozór nas ogołses; daje nam życie, gdy je nam 
odbiera; do pokoju przyprowadza przez walkę, do doskonałości ptzez 
niedoskonałość; do chwały przez niesławę, do tronu przez więzienia, 
do ziemi obiecanej przez puszczę, do Nieba przez długi czyściec.

O mój Boże! Polecam się Opatrzności Twojej, przyjmuję wszy­
stko, cokolwiek Ty o mnie postanowisz; pójdę, dokąd mnie poprowa­
dzisz; przyjmę ochotnie, cokolwiek na mnie dopuścisz. Zgadzam się 
z wolą Twoją, na któremkolwiek miejscu mnie postawisz. Prowadź 
mnie i kieruj mną, gdyż całego siebie oddaję Tobie.

Nowy Święty polski.
Rozpoczęty w r. 1921 w Rzymie proces beatyfikacyjny ks. Augu­

sta Czartoryskiego, Salezjanina, który zmarł w roku 1893 w uznaniu 
świętości dobiega końca. Przesłuchano szereg świadków w Albenga, 
Turynie, Rzymie, Madrycie, Krakowie i Lwowie, a również i w Ameryce.

Prace przygotowawcze zainicjował i przeprowadził obecny prymas 
Polski ka. Hlond, kiedy był jeszcze prowincjałem w Wiednia. On też 
napisał szczegółowy życiorys ka. Augusta.

Książę August urodził się w rokn 1858 z ojca Władysława 
i matki księżniczki Ampara, córki królowej hiszpańskiej, Marji Kry- 
#tyny.

Około 30 roku życia wstąpił do zakonu Ojców Salezjanów i nie­
bawem wyświęcony był na kapłana.

Pędził żywot wielce świątobliwy i jnż za życia cieszył się nie­
słychaną czcią swych zakonnych współbraci i wiernych.
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Zmarł na suchoty, mając lat 35. Wkrótce ks. August zaliczony 
będzie w poczet błogosławionych.

Chrzest bandytów chińskich przed egzekucją.
Lo Pah Hcng, filantrop katolicki w Szanghaju, który zdobył sobie 

tytuł „św. Wincentego a Psuło Chin”, dokonsł w dniach 25 i 27 
września rb. cbrz.u 27 bandytów chińskich tuż orzfd egzekucją. 
Wśród nawróconych delikwentów była kobieta. Dni# 25 września 
odbył się chrzest 16 skazańców, a dnia 27 — jedenastu.

W roku bieżącym Lo Pah Hong dokonał już 50 tego rodzaje 
nawróceń, w roku zeszłym — 38-mio. Pan Lo odwiedza szpitale 
i więzienia, rozmawia ze skazańcami i często udaje mu się nawrócić 
ich na katolicyzm i ochrzcić. Jest cn inicjatorem organizacji „akcji 
katolickiej w Chinach”, organizacji, której członkowie, ładzie świeccy, 
ochrzcili w roku przeszłym przeszło 13.900 osób.

Polak jedzie z Byrdem do bieguna.
Na pokładzie okrętu, na którym komandor Byrd pragnie dostać 

się do bieguna południowego, znajduje się jeden Polak. Jest nim 
18-letni uczeń z Nowego Jorku, Gawroński, który już dwukrotnie 
przedtem zakradał się na okręty, należące do actarktycznej ekspedycji 
komandora Byrda, za każdym jednak razem znaleziono go i wysadzo­
no na ląd.

Niezrażony tem Gawroński, udał się do No;folk’u, by tam po 
raz trzeci spróbować szczęścia, wiedząc, że atatek .Eleanor Bolling* 
mc tam niebawem zawinąć. Zatrzymała go jednak policja, zamierza- 
jąc wysłać do ojca, który wreszcie widząc, że trudno mu będzie wy­
perswadować synowi dalsze próby przyłączenia się do ekspedycji, 
oświadczył, że nie będzie się sprzeciwiał zamiarom jedynaka, jeżeli 
uda ma się formslnie zaciągnąć do załogi okrętu.

Byrd dowiedziawszy się o „gorączce podróżniczej” młodego 
Polaka, zgodził się na przyjęcie go w charakterze posługacza okrę­
towego.

Gswroński oświadczył, że uważa się za najszczęśliwszego chło­
pca na świecie. ,

Nowa metoda leczenia raka za pomocą fai elektrycznych!
Wielką sensację w angielskim świecie lekarskim wywołał odczyt 

dr. Szereszewskiego, który wynalazł nową metodę leczenia raka za 
pomocą krótkich fal elektrycznych.

Dr. Szereszewski dokonał kilkuset klinicznych doświadczeń 
i ustalił, że krótkie fale elektryczne o silnem napięciu leczą zniekształ­
cenia, spowodowane rakiem i usuwają chorobę w pierwszem jej 
stsdjum.

Dr. Szereszewski podaje się za Rosjanina, urodzonego w Moskwie
Metodę jego stosują z;powodzeniem w kilku angielskich szpitalach..

Obecny stan robót przy budowie gmachu wojewódzkiego w Toruniu.



Zakończenie sezonu strzeleckiego 
w Bractwie Kurkowem.

q Lidzbark. W ub. niedzielę odbyło sio zakończe­
nie iezonu strzeleokiego w naszem Bractwie Kurkowem. 
Przelanie to połączone było ze strzelaniem o godność kró­
la i rycerzy żniwnych i strzelaniem o ordery i nagrody. 
Udział braci w uroczystości tej był dość liczny. Boha­
terem dnia był tegoroczny król kurkowy, bud. p./F. Dzi­
kowski, który zdobył tytuł króla żniwnego, a prócz tego 
zdobył jeszcze 2 nagrody. I. rycerzem został p. W. Aa- 
drysiak, II p. B. Klucznik. I. nagrodę, piękny obraz, 
zdobył p. J. Piotrowski, II. p. F. Uzikcwski i III. p. H. 
Ruoiński. Prócz o nagrody te, strzelano jęszoze o ordery. 
I. order zdobył p. J. Krzemiński, II. p. F. Uzikowski, 
HE. p. J. Piotrowski, IV. p. B. Neumana i V. p. H. Ku­
niński. Hasłem Bractwa Kurkowego w Lidzbarku, która 
się gigant ycznemi krokami rozwija, to „Ćwicz oko i dło­
nie, w Ojczyzny obronie“. Zadaniu temu sprosta orga­
nizacja ta w każdym wypadka. Nic też dziwnego, że 
szeregi naszego Bractwa Karkowego się stale powiększają.

Odezwa do'Nauczycieli.
o Działdowa. Zarząd Kola Pow. Stów. Chrz. 

Nar. Naucz. Szkół Pow. w Działdowie, przekonawszy się 
na zjeździe dnia 21. X. rb., że cel i działalność jego 
usilnie popierana jest przez całe obywatelstwo, i z uwagi 
na to, że Związek Pul. Naucz. S- P. (Ognisko) wypowie­
dział walkę naucz, religji w szkoła polskiej, wydał do 
pp. nauczycieli patriotów, nie należących do St. Ch. 
Nar. Naucz. S. P. odezwę, której treść podajemy niżej ;

Koledzy P a tr jo c i! _ __
Czas zerwać z niezdeeydowanem stanowiskiem, z wa­

haniem się na lewo lab na prawo i rozważaniem, po
Obowiązek narodowy i społeczny nakazuje nauczy­

cielowi oddać swe usługi dla dobra ukochanego polskiego 
narodu naszego w wychowaniu przyszłego silnego poko­
lenia, które bronić będzie wiernie granic Ojczyzny tak, 
jak nauczyło się Ją kochać w szkole.

Zatem należy nam liczyć się z opinią społeczeństwa 
kulturalnego, które uznaje autorytet nauczyciela wtedy, 
jeżeli w mm widzi rękojmę dla przyszłych losów Oj­
czyzny naszej. .«9

Ostatni powiatowy zjazd w Działdowie Stowarzy­
szenia Chrześeijańsko-Narodowego Nauczycielstwa 3 «kół 
Powszechnieli z udziałem przedstawicieli władz, ducho­
wieństwa i wszystkich warstw społecznych, upoważnia 
nas do zwrócenia Kolegom niezorgiuizowaaym uwagę 
.na ich dotychczasowe niezleklarowane potraktowanie 
zawodu swego oraz na ich obowiązek społeczny, który 
nakazuje im szukać oparcia w tej organizacji nauczyciel­
skiej, gdzie według słów J. E. ks. arcybiskupa Dr. Jał- 
forzykowskiego, znajduje się zdrowsza część nauczyciel­
stwa polskiego.

Dla nauczyciela Polaka i chrześcijanina nie unże 
być miejsce w szeregach Związku Polskiego Nauczyciel- 
»twa Szkól Powszechnych, który oprócz mniejszości na> 
jodowych, czyhających na naszą zgubę, skopia w swoich 
szeregach komunistów, których wroga odezwa uległa w 
tych dniach konfiskacie przez Komisariat Rsądui m. st. 
Warszawy, (patrz „Gło3 Nauczycielski“ nr. 32 z dn. 25, 
:X. 28 oraz „Słowo Pomorskie“ z dnia 27. X. 28 pod ty t.

Ładny pedagog“.
Związek Polskiego Naucz. S. P., który wypowiedział 

walkę nauce rełigji w szkole polskiej, czyni to z nakazu 
Masonerii, na której usługach niestety stoi (patrz, wyda­
wnictwo Z. P. N. S. P. »Wiedza i Życie“ Nr. 4, 6,18, 19, 21, 
i 22 z roku 1727 oraz „Wiedza i Życie“ rocznik 1918)

Spodziewamy się zatem, — przy poparciu o pin j i całego 
społeczeństwa, znaleźć Kolegów w Stowarzyszeniu Chrz. 
Nar. Naucz. Szk. Powsz., które nie broni naszego .zawo­
du szumnemi frazesami, zwłaszcza, gdy chodzi o poprawę 
aposażenia, lecz czynnie, 
czyjej stronie korzyść.

Czas zerwać z bojaźliwem potraktowaniem swoich 
osobistych spraw zawodowych.

Obecnie wielkie chwile, mające zadecydować o w y­
chowawczym charakterze szkoły naszej, wymagają od 
każdego nauczyciela prawego charakteru i patrjoty pu­
blicznego podkreślania swego stanowiska chrześcijańskie­
go i narodowego bez względu na polityczną przynależ­
ność partyjną.

Spodziewamy się także, iż zdrowo myślący Koledzy, 
którzy są jeszcze członkami Z. P. N. S. P.. opamiętają, 
się wreszcie i wstąpią za głosem sumienia do organizacji 
Chrześcijańskiej i Narodowej, stojącej na zdrowych pod­
stawach.

Cześć i pozdrowienie !
Zarząd Koła Powiat. Stów. Ohr. Nar, Naucz. Szk. Pow.

Wezwani«.
Urząd Skarbowy Podatków i Opłat Skarbowych 

przypomina, źe termin płatności podatku dochodowego 
i wojskowego za rok 1928 upłynął w dniu 1. listopa­
da rb.

Na zasadzie § 17 instrukcji o przymusowem ścią­
ganiu państwowych podatków i opłat, tudzież innych 
należności skarbowych z dnia 17. maja 1926 r. (Dz. 
Urz. Min. Sk. Nr. 15 poz. 168), wzywa się płatników 
do uiszczenia wymienionego wyżej podatku najpóźniej 
w ciągu dni 14 od daty niniejszego wezwania, a to 
pod rygorem przymusowego ściągnięcia wraz z koszta­
mi egzekucyjnemi i karami za zwłokę.

Urząd Skarbowy Podatków i Opłat Skarbowych.
Nowemiasto, dnia 2. listopada 1928 r.

9 wie minuty milczenia na eatel kuli ziemskiej.
Amerykańska Liga dla upamiętnienie wojny świa­

towej, zwróciła się do wszystkich zainteresowanych 
rządów z propozycją, aby dla upamiętnienia zawarcia 
pokoju wersalskiego, wstrzymać w dniu 11 listopada, 
o godz. 11 zrana wszelki ruch tak na ulicach, jak w 
zakładach, fabrykach i biurach oraz dla nadinta tej 
przerwie birdeiej uroczystego charakteru, zaaiechać 
również wszelkich rozmów, jedaem słowem, ma zapa­
nować na całym świecie kompletna dwumiautowa cisza. 
Święto milczenia ma rozpocząć aię w Europie o go­
dzinie 11 z rana, aby dotrzeć poprzez Atlantyk do No­
wego Jorku, gdzie zacznie się ono według miejscowe- 
Igo czasu również o godzinie 11-tej, a następnie, po­
dążając dalej do brzegów O :eann Spokojnego, obejmie 
całą Japonjt, Chiny i zakończy się w Rosji. Takim 
epotobem łańcuch ten będzie zamknięty.

święto milczenia nu  być powtarzane rok rocznie.

Ostatnie wiadom ości.
Wielki« uroczystości zaduszne na cześi 

poległych bohaterów o niepodległość Polski 
we Warszawie I Lwowie.

D deń dziale ja z r jako dzień św ię ta  um arłych 
poświęcony był pam ięci boha terstw a  żołn ierza 
polskiego jako w  dziesią tą  rocznicę rozpoczęcin 
w alk  z najeźdźcam i o oawobodzenie k ra ju . 
Jaż  wczoraj, t. j. w  środę przybyła delegacja 
obrońców Lw ow a do W arszaw y, gdzie od godz. 
czw arte j zaciągnęła w artę  nad grobem Niezna­
nego Żołnierza i to w aw ych historycznych 
mundurach, t. \. w  takich, w jak ich  broniła  
Lw ow a przed U kraińcam i. Od póiaocy aż do 
ran a  kolejno poszczególne o rganizacje Przyspo­
sobienia W ojskowego utrzym yw ały s traż  nad 
grobem Nieznanego Żołnierza.

W czw artek  za in ic ja tyw ą F ederacji Z w ią­
zku Obrońców Ojczyzny odbyła się  w  kościele 
św . Jan a  uroczysta Msza św., celebrow ana przez 
b lak. polo w egoG łU a w a .y śc ied u ch o w ień stw a . 
Przem ow ę w ygłosił kanclerz  k u rji b iskupiej 
ku. Jochim ow sai. W m iędzyczasie uform ow ał 
się pochód H allerczyków , Dowbórczyków, szkół 
pow szechaych i średnich , k tó ry  po nabożeń­
s tw ie  ruszy ł na gró» Nieznanego Żołnierza. 
Na czele niesiono dw a olbrzym ie wieńce. Nad 
grobem odbyła się w ie lka  m anifestacja. Zespół 
chórów  odśpiew ał p le ś ii , poczerń złożono 
w ieńce, o rk ie s tra  w ojskow a odegrała hymn 
narodowy. O godzinie 5 po potud. na placu 
saskim  odbyła się w ieczorna aroczystość, na 
k tó rą  przybyły  olbrzym ie tłum y ludności.
0  godz. 6 te j przybyła sztafe ta  z pochodnią, 
zapaloną w kapliczce radzim ióskiej, zbudow a­
nej aa  cześć poległych pod W arszaw ą w r. 1920.
0 1  pochodni zapalono 4 znicze p rzy  grobie 
Nieznanego Żołnierza. Nad grobem w ie lk i 
krzyż —'ośw ietlony  czerw ono — przedstaw ia ł 
obraz m ajestatyczny. O rk ie s tra  zag ra ła  hymn

narodow y — poczem nastąp iła  dw am lnatow n 
cisza. W reszcie odegrano m arsz żałobny 
Szopena. Liczne delegacje złożyły na  grobie 
w ieńce.

Lwów. Podobne w span iałe  uroczystości 
za poległych bohaterów  w obronie L w ow a 
przy  udziale w ładz urzędów  i n iezliczonych 
tłumów ludności odbyły się w e Lw ow ie.

Taksam o w K rakow ie na cm entarzu reko- 
w łeckim  odbyła się  w ie lka  uroczystość żałobna 
za poległych w  r . 18b3 jako i żo łn ierzy  leg io ­
now ych.

Również w  K atow icach o godz. 4 po p o tn i, 
odbyła się olbrzym ia m anifestacja i aroczystość 
żałobaa za poległych w obronie O jczyzny bo­
haterów  śląsk ich .
Zrównanie gdaftskiej taryfy kolejowej z polską.

W arszaw a. Od 1. listopada w  wolnera 
m ieście G dańska obow iązuje ta ry fa  kolejow a 
tak a  sama, jak  w  Polsce. Oznacza to w ażną 
datę  w  rozw oju stosunków  gospodarczych 
polsko-gdańckich. Kończy się  okres, w  którym  
we wolnem m ieście G dańsku obow iązyw ała 
niem iecka ta ry fa  i niem ieckie p rzep isy  p rze- 
wozo we.

Zeppelin w drodze do Berlina.
Nantes. P rze la ty w a ł nad m iastem  Z eppelin  

w  pow rotnej drodze do B erlin* . P rzednie k a ­
biny były ośw ietlone. L eciał z szybkością 
80—90 kim. na godzinę.

Tours. O godz. 20.20 nad m iastem  p rz e le ­
c ia ł Zeppelin  w  k ierunku  Paryża, B rukseli.

B erlin . O czekiw any je s t ta  Z eppelin  
około 7-mej rano, gdyż resz tę  d rog i odbędzie 
ze zm aiejizoną szybkością.

K atow ice. W Siem ianow icach ru a ę ły  dw a 
zw ały  w ęgla, jeden robotnik  został zab ity , 
d rug i ran n y .

Jarmarki w listopadzie.
2. Gradtiądz b., k., Kowalewo, pow. WąbrzeźJO 

b,, k., Lidzbark K, Tczew b., k.
5. Drzycin, pow. Ś wiecie kr., b., k., Ś wiecie kr., b., k.
6 . Brzeiao, pow. Chojaice kr., b., k.. Czarze, pow. 

Caełmao b., k., Dąbrowa, pow. Chełmno b., k., Iw., 
Lubichowo, pow. Starogard b., k., św., Więcbork, pow. 
Sępólno kr., b., k.

7. Lubawa a., k. .Pruszcz, pow. Ś ariecie kr. ,b., k.
8. Caojaice kr., b., k., Grodziczno, pow. Luba­

wa b. k., Topólno, pow. Śariecie b., k , Toruń b., k., 
Wejherowo kr., b., k„ Lekarty, paw. Lubawa b„ k.

9. Lipnica, pow. Chojnice kr., b., k.
12 Lubawa kr.
13. Bruiy b., k.. św., Działdowo kr., b., k., Ja­

błonowo b., k., Lisewo, pow. Chełmno kr., b., k., 
Sępólno b., k.

14. Chełmżab.,k., Kartuzy św., NiwemiastO b , k. 
Rybno b., k., Starogard b., rozpł., Wąbrzeźno kr., b. k.

15. Kamień, pow. Sępólno b., k., Koicielaa Jania, 
pow. Gaiew kr., b., k.

16 Grudziądz b., k.
17. Pelplin b,,- k.
19 Gitew kr.
20. Górzno, pow. Brodnica kr., Jabłonowo Za­

mek b., k., Kościerzyna kr., b., k.
21. Byaław, pow. Tuchola kr., b., k., Kurzętnik 

kr., b , k.
22. Łęg, pow. Chojnice kr., b , k., Toruń b., k.
27. Tuchola kr., b., k.

Od Redakcji.
L. Z, Ł. Mówi się zawsze podług imienia męta. 

A więc, choć żona Małgorzata, a mąt Jan, mówi aię 
J a n o s t w o .

Panu N N. Z H. Kurs dolara w dniu 2 sierpaia
1922 r.: 1 dolar =  6045 mirek pcltkicb.

R u ch  to w arzystw ,
M sw sm httoa  Tow. św. Wincentego a Paulo No- 

wemiasto. Zebranie miesięczne odbędzie się w środę, 
dnia 7 bm. o godz. 5 tej po południu w Ochronce,

Zarząd.
Nawem !asto« Zebranie miesięczne Tow. Gimn. „So­

kół“ w Nowemmieście połączone z odczytem kn uczcze­
niu 10-tej rocznicy odzyskania niepodległości Ojczyzny, 
odbędzie się w poniedziałek, dnia 5 listopada rb., o godz. 
7.30 wieczorem, w lokalu druha Jankowskiego.

Członków i sympatyków zaprasza. Zarząd.

G ie łd a  z b o ż o w a  w P o zn a n iu .
Nałswait« sfis jah u  a data 28. II.

PłsMs« malstzab m  iii
Zyto sowę (anełie) *4 70 -85.29
Pszenica 42.00 -48.00
Jęczmień browarowy 85.00 -87.50
Owiea nowy 33.75—84.75
M ąka iy tu ia  78 proo. 47.95 —
Mąka ptzenaa 85 proo. 60.50—64.48

W arszawa, 2. 11. Dolar 8.90 aiearsęd. 
Za 100 zł w Gdańska 57.90 -57.92.
■a W arasawę 57.47—57.95

Ba n M « a  .O ow leSiU Jny: W t l e .  ty StawM d w S n a u M k l i  
Em ofiMMsU eo*«k«łft » li »4#«wUla*

Nadleśn. Państwowe Mścin
urządza d n ie 7*$t> listo p a d a  1913 ns * g o d z in ie  ICMej 

p rz«4 południem  w obsrźy wr T o m a szo w ie

L I C Y T A C J Ę
d is  p otrzeb  loka ln ych , na k tórej sp rze d a  a ię  z

w leśnictwie K a ł u g a .
293 ez t. d r ą i ó s  sosnoaryołi Isllo 8 Ilia kl«
1 90  t y a s a k  d o  d a o t ia .
121*5 as* trssb ioR k i grubej

w leśnictwie Ostrówki.
4 9 9  t f o z e k  d o  daohu*
Wdriaki sorzedłty soitaaą ogłoszone prisd licytacją, 

Płacić nałoży rendaatewl obecnemu przy sprzedaży,

Nadleśniczy.

•POLECAM n a  s e z o n  i

RADIOAPARATY
na korzystnych warunkach oraz 
lampki i baterje anodowe. - - -

p o z a t e m ;p o l e c a m  :
7 F ( i A { } Y  ścienne i kieszonkowe, instrumen- 

K n  I ty muzyczne i przybory do tychże 
oraz artykuły optyczne. - - : -

J A N  K R A S I Ń S K I ,  m strz zegarmistrz. i  
LUBAWA, Rynek 4 .

Instalację radioaparatów wykonuję pod gwarancją 

$®BT Ręcznie przebierane m

KARTOFLE
ja d a ln a  I na p a szę , także w mniejszych ilościach, oddaje 

b a r d z o  t a n i o

Land#. Grosshandalsgeseilschatt,
15 o we m iast o, te l. 2.

Postukuję

posady
od z a r a z  lub p ó tn iij  jako 
olaarka na większym majątku. 

Zgłoszenia piśmiennie do 
eksp. „Drwęca*.

Drzewo o p a ło w i
azozapy  1 w a lk i s o s n o w e
wyrąb roku 1927—28 po cenie 

szczapy 14 zł, walki 12 zt 
sprzedaje

m a j ę t n o ś ć  C 1 B O R
poczt. Lidzbark.

Przyjm ująUCZNIA
u a z o lo a g o  p oszukują  od  

z a r a z

J a n  K ra s iń sk i,
mistrz zegarmistrzowski, 

Lubaw *y rynak .

sbrf ii |vkM
z włosem. Na rosyjski system« 

Ceny przystępne.Z, Zfpsński, Nniłisiasti
ulica Kazimierzowa 9.

Sprzedam bardzo tanio
6 osobow ą

LIMUZYNĘ
z franc. motorem.

Kto wskaże eksp. »Drwęcy* 
Nowemiasto.

T a p e ty
w wielkim wyborne
• - f J  e •  s  - «*

K slą fa p a la  n D r * t t ^
r



Za wzięcie*udziału w pogrzebie mego 
nigdy nie zapomnianego syna i naszego 
najukochańszego brata

ś. p.
Edmund« K ujaw skiego

składamy Wiełeb. Ks. prefektowi Gordono­
wi, FP. Profesorom, a także wszystkim 
Kolegom serdeczne

podziękowanie.
RODZINA.

P R Z Y M U S O W A  L I C Y T A C J A .
‘i  p oa lod zia łok , dn> 5 li. rb> o  g ed z  12 w południa
będę sprzedawał w  CiehsiM u p. Marty S ta w sk iej za

gotówkę najwięcej dającemu:

2 krowy i I kanapę.
NowemiastC, dnia 2. 11. 28»

S om m orf« ld | kom. sądowy.

P R Z Y M U S O W A  L I C Y T A C J A .
W p o ii lo d z in ło k , d n ia  5 ila to p o d o  1928 o  p o d s . 10-e, 
p n o d  p o łu d n io m  sprzedawać będę w  L u b a n io  n a  P r z } -

0 ro d  ku  xa gotówkę najwięcej dającemu:

I maszynę do pisania (Remington).
SzukolsfeS , kom. sądowy w Lubawie.

PR ZYM U SO W A LICYTACJA.
Wm w t o r e k , d n iu  6 XI. r b .  o  g o d z . 12 «r p o łu d n ie
sprzedawać będę nr T rse in le  u #. F ilipoufsL isgo za

gotówkę cal więcej dającemu :
G a r n it u r  a ta h o n lo n y , o k ła d a ją c y  s ią  o 2 fo to lf ,  karne 
p y f s t o łu  o b ^ ą p ło g c , 2 k r z e s e łe k ,  b u fo c ik i i,  fe ie llź-  
n S n rk ł, 2  s t o lik ó w  i d y w a n u , o n z  k o m p le tn o  u rn ą  

d s o a le  p o k o ju  o to ło w o g o .
S a u k a lo k ś , kom. sądowy w Lubawie.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
W s o b o tę , d n ia  10. XI. r b .  o  g o d z . II p r z ó d  p o łu d  
sprzedawać będę u p. G ry s e g o  w  S z w s r e t s o w is  za gc

tówkę najwięcej dającemu:

1 kanapę.
S zyn ak a , egzek, pcw.

Obwieszczenie o licytacji.
U r z ą d  S k a r b c & y  P o d a tk ó w  i O p ła t s k a r b o -  

w y oh  ar B r o d n ic y  na zasadzie § 33 instrukcji o prsymu- 
•ofrem ściąganiu państwowych podatków i opłat z unia 17. 
V. 1926 r. (Dz. Urz, Mm Sk, Nr, 15) podaje do wiadomości 
ogólnej, iż w  d n iu  8 lis to p a d a  1928 r. o  g o d z . Il«t#j 
p r z ó d  p o ł. n a  ry n k u  w  L id z b a r k u  odbędzie się sprzedaż 

z licytacji niżej wymienionych ruchomości:
1 koń, 1 wóz, 6 zegarów, 8 płaszczy, 7 ubrań, 1 futro 
wyjazdowe, 3 maszyny rzeźniekie, 5 wag, 50 funtów  
łoju, 3 biurka, 1 parę rękawiczek, 1 parasol, 1 laska, 13 
szaf, 35 krzeseł, 7 luster, 1 sanie wyjazdowe, 25 butelek 
wódek gatunkowych, i 1 szafa żelazna, 111 kg. skóry 
wyprawionej, 21 stołów, 2 swetry damskie, 7 kanap plu­
szowych, 2 fotele, 19 kołder watowanych, 1 maszynę do 
szycia, 2 gramofony, 1 patefon, 1 powózka, 10 desek 
sosnowych, 1 bufet, 1 kredens, 8 par trzewików damskich, 

3 kapelusze damskie, 4 tombanki i 1 lodownia.
Zajęte przedmioty reflektanci mogą ogiądsć w dniu 

8, listopada 1928 r. od gcdi 10 do godz 11 na rynku.
Brodnica, dnia 3C. października 1928 r.

Urząd Skarbow y
Podatków i Opłat skarbowych m  Ś red n icy .

JARMARK na konie i bydło
odbędzie się

w Grodzicznie, dnia 8 listopada 1028 r.
■a p i .s u  p. 8 zftak aw .k i.gB «

K o w a lew sk i, sclty*.

JARMARK na bydło i konie
odbędzie si?

w czwartek, dnia 8 listopada 1928 r.
w  L E N A R T A C H  p o « , lu b a w sk i.

Sołtys.

Oberża
z  s a lą  do x sb a w  o s  9 nsrg. 
ziom i od zaraz uu uprmmńmń

Zgłoszenia osobiste.

Rozenberg, Bratjas.

Lubawa, w listopadzie 1928 r.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
9  s s n is d s ia ło k ,  d n ia  5. II. 28 r. o  g o d z . 10,30 p rz ó d  
p o łu d . będę sprzedawał w L ip ó w c u  u p. F r a n c is z k a

S z y p u ls k ie g o  za gotówkę najwięcej dającemu:
9 prosiąt, 1 świnię i 1 źrebaka.

Nowemiasto, dn.a 2. 11» 28.
S a m m o r fo ld , kom. sądowy.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
9  p o n ie d z ia łe k , d n . 5. II* o g e ó z . II 30 p rz ó d  p o łu d .
będę sprzedawał w  M ś e ls ie  u p. J ó z e fa  B ie lic k ie g o  za

gotówkę najwięcej dającemu:

6 7  ctr. owsu.
Nowemi&sto, dnia 2. listopada 1928 r.

S o m m o rfe ld p  kem. sądowy,

i l S i l l t f S t l l
k o ło  2 00  m o rg o w e  w po­
wiecie brodnickim, dobre zabu­
dowania i dobra ziemia, inwen­
tarz żywy i martwy w komplecie, 
wraz z calem żniwem, łąka, torf, 
własne drzewo i ryby. Wpłaty 
70 tys. od zaraz n a  s p r z o d a ż  
Gdzie? wskaże red. „Drwęcy*.

Mam od od z a r a z  d a  ary« 
d z ie r ż a w ie n ia

k u ź n i ę
z b u d y n k a m i
o r a i  6 m órg ziemi
w dobrem położeniu wr Złe*  

toario .
Zgłoszenia przyjmuje

N. Wojtas Lubawa
ul. Gdańska 26.

Niedobrze Pani pierze
- —^dlatego Pani narzeka na "drogą bieliznę" i utrudnia sobie 
pracę inirno.że urządzić może się wygodniej i taniej. Męczące i 
¡mozolne pranić przy pomocy rąk, prfliki i szczotki zastąpić można 

-łatwym i przyjemnym sposobem. Używaj Pani

iPersiiit!
Jedyny doskonały środek do prania.
Krótkie gotowanie .bielizny usuwa brud,i plamy! By osiągnąć 
skutek doskonały, użyć należy PERSILU 'w dostatecznej ilości i  
unikać posługiwania się pirytem mydfein i  proszkiem, mydlanymi 

Przestrzegać koniecznie następujących^rad ;
1. Zawartość jednej paczki rozpuścić w do 3 wiadrach 

zimnej wody,,
2. Bieliznę Wróżyć do zimnego rozczynu, powoli zagrzeb 

j«ać i przez 15 minut gotować.
3. Gruntownie przepłukać najpierw w dobrze ogrzanej 

a następnie w zimnej wodzie.

Cto i ca ła
A  skutek;

p ó ł prAcy, t a n i e  p r a n i e  i ś n i e ż n o b i a ł a ,  
» w ie ż o  p a c h n ą c a  b i e l i z n a .

1

Żo „CEBISfl ffllK ifl4* to szczyt f f i l
Przyznasz gdy nocą przez ciemne schody 

?Ta elegancka mała lampeczka,
Wskaże Ci drogę — aż do łóżeczka!

L
daje zawsze jasne I białe światło.

UW AGA! UWAGA!
Nie* jest rzeczą łatwą, wśród mnó­
stwa wirówek najrozmaitszych ty­
pów, dokonać właściwego wyboru. 
Każdy fabrykant twierdzi, że jego 
maszyna jest najlepsza. W skutek 
ogromnej popularności wirówek

„ D IA B O L O “
na całym świeeie, a to dzięki swej 
niezrównanej konstrukcji i nad­
zwyczajnej dobroci pod każdym 
względem,

należ} przy zakupie wybierać tyika „DiABOLO“,
wirówkę o najdokładniejszem odtłuszczaniu i z gwa­
rancją 15-łetnią. Do nabycia w każdej miejscowości 

u upoważnionych zastępców firmy.

OIABOLO-SEPERATOR,”
Lwów, P o z n a ś f l fa r a z a

Inspektor na'pow. Brodnica — Wincenty Cieśnik 
Brodnica, Przykop 37.

na pow. Działdowo, Lubawa — Maksymiljan Zawadzki 
Nowemiasto n. Drwęcą ul. Lipowa.

“ • “ dawniej a ia ie d z k ia
* 0 # 0 eu3"ó*kl Pum peep

P o s z u k u ję  o d  11-go b m .

DZIEWCZYNY
d o k u c h n i ,  która umie 

gotować.

MODRZEJEWSKA,
l i . H i l M t s ,  Mickiewicza 3.

S ł u ż ą c ę ,
która umie gotować, poszukuje 
od  z a r a z  lub od li lis to p a d a

K. Wierzbowska,
I fe v e m le e to , ry a a k .

=łi!DimnmRl UiSUtniRSSn nrnsRiaiHOnjmfłinintilnuimfflflnilllinmnflil̂ fimHiiniilfiSMMawttMRHlnmffiinilg 
Za tak leżnia nadesłane telegramy i życzenia % okazji j? 

e ślubu nasi ego składamy wwyatkim nasze najserdecz- 1  
li niejsse «

p o d z ię k o w a n ie . |
| F ra n c is z e k  C iszew sk i z  żoną. |
i  Nowemiasto, w listopadzie 1928 r. ____ §
jjjgimiłnig. |jjiptasmi^fljpiuiimj}j gpamitn{)¡gmaimią)\j[jfliiimuniH)gmaofliaj puminilii»BBBBaaili.

Kredyt Rzem ieśln iczy.
Wszystkich członków, którzy swego czasu uzyskali krg«* 

d y l r a c m isó lłiiH y  z  P. K. O. « » m i m »  za naszeir 
pośrednictwem, wzywa się do płacenia najpóźniej]

w dniu 3-go listopada 1928 r*
p łatnej ra ty  o r a z  prooestK»

Oaobn^cn zawiadomień się sil« w y sy ła .

B ank lu d ow y
Sp kr. z o. n,

K o« em icsto  ned D rw ącą.

ixxxxxxxxx %
Bank Związku To w. Kupieckich 

na Pomorzu
Spółdzielnia kredytowa z ogr. odpowiedzialnością

G R U D Z I Ą D Z

O D D Z I A Ł  W  L U B A W I E
Kuppnera 4. — Telefon 89.

PriiiiDie Ospliiści
p o c z ą w s z y  od 10— zł za 
korzysinem oprocentowaniem.

Urządza rachunki bieżące i czekowe, 
Inkasuje 'weksle, frachty i inne dokumenty, 
Dyskontuje w eksle Członkom,'
Załatwia w szelk ie czynności bankowe.

JOOOOOOOOMOOOOOOOC

POLECAM s
S m o lą ,

L o p n lk ,
Papę dachow ą,

Wapno,
C e m e n t,

Ż e lazo ,
Łańcuchy,

Ś r u b y  11 . d .
M T  l d m l « k ’v « s ! k l s  apraąty  dom ow o. ’W

W ir ó w k i „W estfalia“ )
znane se tire] dobroci, na dogodnych warunkach 

zapłaty, takie na składzie.
P r o sz ą  o  a w io d so n lo .m o g o  sk ła d u .

T .  T Y S L E R ,  L U B A W A .


